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Drugi podział Polski.
(W yjątek 2gi z Pamiętników czasów moich N iem cewicza.)

Generalność Targow icka założyw szy stolicę 
sw ą w Grodnie, cieszyła się dumnie sam ow ła- 
dnością sw oją. Szczęsny Potocki trzym ał sto
ły  otw arte. Nikczemny R zew uski, K ossako
w sk i, wszyscy służalcy naczelników , ustawnie 
tam uczęszczali. Szczęsny b a w ił się pisaniem 
now ej Konstytucyi dla k ra ju , gdzie Rzew uski 
o nic innego nie n a le g a ł, ja k  o przyw rócenie 
w ład zy  hetm ańskiej; Kossakowscy śmiejąc się 
z wszystkiego, pam iętali jedynie o sobie, o g ła 
szając konfiskaty dóbr przeciw ników  swoich. 
Tym sposobem między innemi zabrali sobie do
b ra  m arszałka Ignacego Potockiego i innych.

Nie d ługie  atoli by ło  ich p anow an ie , nie 
d ług ie  tryumfy w śród uczt i biesiad. D nia 6. 
Stycznia 1793, p rzyszła deklaracya kró la  Pru
sk iego , rów nie bezczelna ja k  ca łe  postępow a
nie jeg o ; w y raża ł on w  n ie j, że zatrudniony 
w ojną z Francyą przymuszonym się w idzi do 
zabezpieczenia w łasnych państw  swoich od Pol
s k i ,  w  k tó re j, rów nie ja k  w  P aryżu, szerzące 
się zgubne ludzkości fakcye Jakubinów , zagra
żają wszystkim narodom ; by nieszczęściom tym 
zapobiedz, rozkazuje wojskom swoim obiąć w o
jew ództw a W ie lk opo lsk ie , i m iasta Gdańsk i 
Toruń. D eklaracya ta b y ła  śmiertelne'm pioru
nu uderzeniem dla Targowiczanów’, postrzegli 
zaślepieni ja k  uwieść się dali, przecież dnia 3. 
Lutego ogłosili un iw ersały  na pospolite rusze
nie, oświadczając życie położyć prędzej, niż ze
zw olić na oderw anie prow incyi Rzeczypospoli
tej. Bez żadnych trudności uśm ierzył S ie  v e r s ,  
po se ł M o sk iew sk i, ten wybuch gorliwości, 
w strzym ał u n iw ersa ły , przeprow adził wojsko 
Polskie na U krainę, i sam je  rozproszył. Nie- 
dość na zabraniu miast i prow incyj przez k ró 
la  Pruskiego, w  krótce sroższy cios jeszcze T ar- 
gow iczan uderzy ł. P oseł M oskiewski w ręczy ł 
Szczęsnemu manifest boskiej K atarzyny, w  któ
rym  w y ra ż a ła , że chcąc wstrzymać w  Polsce 
zasady sekty Jakubińsk iej, do zniszczenia w szel
k ich  religijnych, politycznych i moralnych zw ią
zków' dążącej, uznała  za rzecz zbaw ienną g ra
nice królestw a Polskiego ścieśnić, zajmuje w ięc 
w schodnią Polski p o ło w ę , ja k  w skazuje lin ia 
p ro s ta , ręką  w łasną  im peratorow ej kreślona, 
od końca K urlandy i, mimo Pińska przez W o 
ły ń  ku granicom Galicyi idąca.

Tu Szczęsny zb lad ł, i długo ja k  w ryty  do 
ziemi został, ufny atoli, że pokazaniem się sw o- 
jem w  obliczu carow ej, odwróci zamierzone k lę 
sk i, co żywo kopnął się do Petersburga; tam 
gdy stan ą ł przed K atarzyną , a ta zapy ta ła  go 
o zdrow ie jego, ja , odpow iedział, mam się do
brze, ale ojczyzna moja. Tu carow a tupnąwszy 
nogą i palcem pokazując na ziemię, „votre  pa- 
trie  est ic i“ , rzek ła  z gniewem. W  krótce a - 
toli p rzy s ła ła  jemu i Braneckiem u patenta na 
generałów  en chef, obydw a w ięc w  tych mun
durach prezentow ali się u dw oru. Rzew uski 
w z ią ł po Braneckim bu ław ę w ielką i z nia po
jechaw szy do W iednia, tam wstyd swój u k ry w ał.

D nia 1 /.  Czerwca 1 /9 3 , k ró l za rozkazem 
S ie  v e r s a  o tw orzył sejm w  Grodnie p łaczącą 
mową nad nieszczęściami wiszącemi nad k ra 
jem. Zdaje s ię , iż jak b y  na okrutne igrzysko 
jak ie  sejm ten zw o łan y ; nic podobnego nie w y - 
staw ują dzieje narodów .

Co tylko gwTa łt  s iły  barbarzyńskiej, w zgar
da przystojnosci w szelkiej, zuchw ały  bezwstyd 
wymyślić i spełnić mogą, to spełniono na tych 
ostatnich już ludu Polskiego obradach. Dzie
sięciu tylko senatorów , posłow ie z tych tylko 
ziem, które przy zostawionym k aw ałk u  obszer
nej niegdyś Polski pozostać m iały , sk ład a li to 
igrzysko sejmowe. Nie przez nich jednak  p ier
wszy w  obradach tych krok, lecz przez posłów  
M oskiewskiego Sieversa i Pruskiego Bucholtza 
b y ł  uczyniony naleganiem zuchw ałą notą o w y
znaczenie depu tacy i, do ułożenia się z nimi. 
Acz grono sejmowe po w iększej części złożone 
by ło  z poświęconych M oskwie osób, przecież 
oburzenie się na myśl poświęcenia ziemi ojczy
stej bezbożnym najezdcom tak  było  silne , iż 
odpowiedzi naw et na żądanie to dać niechcia- 
no. Sievers do zwyczajnych bierze się g w a ł
tów , w strzym uje dochody królew skie, w ięzi po
słów  lub sekw estruje ich dobra. Na ten krok  
podw aja się energia p o słów , ośw iadczają, iż 
dalej obradować nie będą. Sievers uw o ln ił u- 
więzionych posłów , z oświadczeniem, że jeżeli
by dalszy w  stanach okazał się opór, cały  kraj 
rozebranym  zostanie, a w ichrzyciele ( ta k  bo
wiem n azyw ał obrońców ojczyzny), z obrad u- 
sunięci zostana.

Na te groźby powszechne oburzenie pow sta
ło  w  izbie sejm ow ej; co tylko zniew aga i roz
pacz w  sercu ludzkiem  wzbudzić może, to wszy
stko w  narzekanich i przeklęstw ach rozlegało
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się wśród murów sali sejmowej. Gotowi je 
steśm y, w ołali: M i k o r s k i ,  G a ł ę z o w s k i ,  
K i  mb a r ,  K a r s k i ,  C i e m n i e  w s k i ,  raczej 
śmierć ponieść, błąkać się po pustyniach Sybe- 
ryi, niż hańbę naszą i stratę prowincyj Polskich 
podpisać. Ciemniewski przypomniał królowi i 
stanom wykonaną przysięgę na akt Konfedera- 
eyi Targowickiej, w której całość kraju była 
zaręczoną. Na to przypomnienie, z obraza re- 
ligii i charakteru kapłańskiego, zabierali g ło
sy M assalski, biskup W ileńsk i, Skarszewski 
Chełm ski, i Kossakowski Inflantski, silnie u- 
chylająt niepotrzebne skrupuły, objaśniając, do
wodząc, jak  w wielu zdarzeniach i restrykcye 
są nieuchronnemi. Zachęcał nadto Kossakowski 
do nieupierania się dalszego, zapewniając, że 
okazana dla Rossyi powolność ocali prowincye 
od króla Pruskiego zajęte. Król potwierdził to 
zdanie. W ielu najgorliwszych posłów wyszło 
z izby, zostali sami ulegli. Bezwstydny Łoba- 
rzewski korzystając z tej chwili, poddał śmia
łemu w podłości S. B i e l i ń s k i e m u ,  marszał
kowi sejmowemu, projekt odstąpienia prowincyj 
carowej i w ten sposób podpisany zabór Mo
skiewski.

Niczem atoli by ł opór okazany w podpisa
niu prowincyj carowej w porównaniu z tym, 
który okazały stany, gdy podobneż od posła 
Pruskiego przyszło domaganie się; i nie dziw, 
wszyscy głęboko oburzeni byli bezczelną obłu
dą i zdradą bezwstydnego sprzymierzeńca. Od 
24. Lipca do 23. W rześnia, okazywały stany 
najśłachetniejszy opór. Poseł Moskiewski do
puszczał się najokropniejszych gwałtów i znie
wag.. Każdy dzień do dawnych nowe przyda
w a ł obelgi, każdy opór sejmujących nowe ścią
g a ł za sobą gw ałty. Na samo wspomnienie 
odstąpienia prowincyj królowi Pruskiemu, po
w staw ały przeciw zdrajcy najobelżywsze w y
rzu ty , przypominano hołdownictwo przodków 
jego Polsce, jego niewiarę i niewdzięczność. 
Dziś porw ał Sieyers posłów : Krasnodębskiego, 
Ciemniewskiego, Mikorskiego, Skarżyńskiego, 
nazajutrz nowe protestacye i przeklęstwa; nie- 
oszczędzono wyrzutów i obelg królowi, gdy za
miast w  tak okropnej chwili utopienia w pier
siach swych sztyletu, podał do ratyfikacyi trak
tat z Moskwą, odstępujący jej więcej połowy 
królestwa. Bezczelny Sievers to święte obsta
wanie przy własnościach, krw ią przodków na
szych nabytych, Jakubinizmem nazywał.

T rw ały  sessye sejmowe przez dnie i noce, 
Sieyers bowiem nikogo nie wypuszczał, chcąc 
stany głodem przymusić do podpisania traktatu 
z królem Pruskim.

Gdy i to nie pomogło, w nocy z 22. na 23. 
W rześnia, otacza poseł Moskiewski wojskiem 
gmach sejmowy, stawia działa po rogach one- 
go ; generał Moskiewski R a u t  en f  e l d  wcho
dzi do izby sejmowej, i siada obok tronu; na 
widok ten odrętwieli sejmujący. Zadana potę
żnemu niegdyś narodowi zniewaga, trzy dni i 
trzy nocy zadusznego bez żadnego pokarmu za
warcia zniszczyły i moralne i fizyczne siły. 
Co za noc okropna! głuche milczenie, niesły- 
chać jak  ciężkie kroki R a u t e n f e l d a  wycho
dzącego z sali, znów wracającego i siadające
go ii tronu; na próżno sekretarz sejmowy czy
ta projekt traktatu P ruskiego; nikt się nie od
zywa; w świątyni praw  panow a ła  cichość skle
pień grobowych. W  tem okropnem milczeniu 
w lokły się powoli nocne godziny, gdy nako- 
niec już nadedniem A n k w i c z ,  kasztelan San- 
decki, odezwał się, proponując, by milczenie 
sejmujących uznać za zgodę. Chwycił się Bie
liński środka tego, cichym głosem i prędko raz 
po drugi zapytawszy o zgodę, milczenie za ze
zwolenie uznał. Tu siedzący obok króla ge
nerał Moskiewski Rautenfeld, wziąwszy króla 
za rękę, w łożył w nią ołów ek, i traktat ten 
podpisał.

Podobnem okrutnem szyderstwem skończył 
się ów sejm Grodzieński; ta w  Katarzynie żą
dza zachowania form jakichciś, wdęcej jej przy
nieść powinna hańby, niżby było przyniosło 
samowolne zagarnienie prowincyj naszych. Nie 
tu atoli koniec, współzemdleni poslow'ie naza
ju trz , to jest 24. W rześnia, kryjomo udawszy 
się do kancellaryi, zanieśli manifest przeciw 
dokonanym gwałtom i zaborom Polskich pro
wincyj.

To tak haniebne postępowanie Moskwy i  
Prus z niewinnym narodem Polskim, o zgrozo! 
żadnej w  mocarstwach Europejskich nie wzbu
dziło sympatyi. Ubolewały może lu d y , lecz 
milczały rządy, zaprzątnione okropną wojna 
z Francyą, drżące o rozszerzenie u siebie oba
lających porządek towarzyski, wszystko burzą
cych terroryzmu zasad. A  tak i czasy, w któ- 
rycheśmy się poryw ali, i wypadki polityczne, 
wszystko nakoniec sprzysięgało się zawsze prze
ciw nieszczęsnej ojczyźnie naszej.

22*
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Szczęśliwy, chlubny Sievers, że tak pomyśl
nie dokonał dane sobie od carowej polecenia, 
łagodniejszym się okazał w dalszych czynach 
sejmowych, juz tylko wewnętrzne urządzenie 
kraju  na celu mających. Stanęło wyborne pra
wo, skracające, ułatw iające procedurę sądową; 
ocalono dobra pojezuickie, przeznaczone na wy
chowanie publiczne; wiele z nich, Kossakowscy, 
już byli Sancytami zagarnęli dla siebie; przy
muszono powrócić inne Targowiczan łotrostwa. 
Co więcej , sama Konfederacya Targow'icka 
zniesiona, kazano skassować wszystkie postano
wienia konstytucyjnego sejmu, powrócona rada 
nieustająca i cały skład rządu dawnego. Roze
słano wojsko do zabranych prowincyj, gdzie je 
wkrótce rozbrojono, pozw’olono tylko pozosta
łe j Polsce mieć 1 5 - tysięcy.

Nagrodzone wyrodki, co wstyd i dobrą cześć 
za b łahe zaprzedali korzyści. Przed sejmem 
jeszcze Szymon Kossakowski, niegdyś konfede
ra t B arski, sam się ogłosił hetmanem w. Lit. 
z  woli narodu. Zapewniono bratu jego koad- 
jutoryą W ileńską. Biskup S k a r s z e w s k i  o- 
trzym ał pieczęć koronną. O ż a r o w s k i ,  dotąd 
kasztelan W ojnicki, mąż kochanki Stakelberga, 
w zią ł buław ę koronną. Z a b i e ł ł o ,  polną Lit., 
A n k w ic z  został marszałkiem rady nieustają
cej. A tak gdy twórcy„Konstytucyi dgo Maja 
i  niepodległości krajowej po obcych krajach 
tu łać się musieli, wyrodki Wraz z Moskwą i 
Prusami dzielili się łupami rozszarpanej ojczyzny.

Odwrót z nad Dunaju za Ren 
Generała Moreau w  r. 1796.

(D okończenie.)

T akto, w  ślachetnym zawodzie rycerskim, 
nie zawsze tryumf zostawiony zwycięzcy! mo
żna w klęsce, śmierci i zupełnem nawet zni
szczeniu znaleść chw ałę spraw iedliw ą, jeżeli 
tylko zasady honoru, w spólnego dobra, i szczę
ście kraju na głównej były uwadze. — Jour- 
dan i jego wojsko wróciło znękane, lecz nie 
niniejszych przez to godne zaszczytów; od po
czątku albowiem było poświęcone ogólnemu ra
chunkowi, i wszędzie bez namysłu dopełniało 
powinności żołnierza.. .  powróćmy teraz do Ge
nerała Moreau. — Już dwa razy odważyliśmy 
się wykazać jego b łęd y : raz kiedy po przej

ściu Renu, nie zniósł rozłożonych na prawym 
brzegu małych oddziałów nieprzyjacielskich, — 
drugi raz, jak  tamże po rozpoczęciu zwycięstwa 
nad Latourem, przed nadejściem jeszcze Arcy- 
Księcia Karola, nie korzystał z niego zupełnie; 
teraz nowe jeszcze zobaczymy, nim nastąpi chwi
la  odwrotu, odwrotu pełnego sław y, który za
ćmił błędy i pokrył blaskiem nieśmiertelnym 
roztropnego wodza!

K ilka dni ubiegło, a Moreau nie znał wca
le obrotów A rcy-K sięcia. — Już Jourdan b y ł 
w  pełnym odwrocie, a Moreau nie posiadał ża
dnej w tym względzie wiadomości; bł&d wiel
ki! nie do darow’an ia ! ale w końcu poznał wy
bieg nieprzyjaciela, i zamiast uderzyć, zamiast 
zniszczyć wstępnym bojem truchlejącego przed 
sobą Latoura, następnie zwrócić wdększą część 
s ił pod wodzą w łasną, albo sprawą Desaix, 
dla wzięcia wodza Austryackiego we dwra o- 
gnie i ratowania Jourdana, który wydając bi
twę w W iircburgu, m iał główmie na uwadze, 
nie odsłonić towarzysza boju , bez stanowczej 
rozprawy; zamiast tego mówię, Moreau namy
ś la ł się znowu i nic nie przedsięwziął stano
wczego! Tłómaczą go wprawdzie rozkazy Dy- 
rektoryatu, zalecające konieczne trzymanie się 
Tyrolu, dla ratowania tamtędy armii W łoskiej 
w potrzebie; tłómaczy go również trudność 
zmienienia podstawy działań, przy zostawieniu 
korpusu nieprzyjacielskiego i dwóch wielkich 
twierdz w tyle; tłómaczy go, wreście, najwię
cej w łasne przekonanie, które go ożywiało w tej 
chw ili, to jest: że posunięcie się na przód ku 
W iedniow i, odwoła jak  najskuteczniej Arcy- 
Ksiecia z armia.f t

To też przeszedł Dunaj zwycięzko, postąpił 
dalej nad rzekę Lech, Łatour stara ł się wzbro
nić przeprawy; ale pod Friedbergiem doznał 
znacznej k lęsk i; słowem , nigdzie nie widząc 
oporu , ani żadnych trudności, Moreau by ł 
W' stolicy Bawaryi, Munich ; wszędzie w postaci 
zwycięzcy, wszędzie nakładał opłaty (kontry- 
bucye). Armia jego przyodziana w now e mun
dury, świetny przedstawiała w idok; ale Mo
reau uczuł najwyższą niespokojność w duszy; 
20 dni przeszło żadnej wiadomości nie m iał o 
W'ojsku Jourdana! żadnej nadziei odwrócenia 
Arcy-Księcia, mimo dalekich naprzód postąpień;. 
nakazał więc marsz odwrotny, idąc na odkry
cie nieprzyjaciela. —

Początkowo W tym odwrocie najwięcej się
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zdaje malować niepewność G enerała; tak  bo
wiem nie zręcznie rozporządził w ojska, tak  je  
podzie lił nie w łaściw ie, że gdyby tylko Gene
r a ł  A ustryacki b y ł um iał korzystać z tego, k lę 
ska Francuzów  b y ła  w idoczna; ale w krótce 
M oreau przedsięw ziął kroki stanowcze. Prze
byw szy Dunaj ostatecznie, pow ziął wiadomość 
o przeparciu Jourdana za L han , pow ziął w ia
domość o poruszeniach wszystkich oddziałów  
zostawionych w  tw ierdzach, dow iedział się, że 
za łoga  z Manheimu uczyniła wycieczkę do K ehl, 
aby zniszczyć most na Renie, po którym odbył 
przepraw y; przezorność jego ła tw o  odgad ła  żh- 
m iary A rcy -K sięc ia ; że teraz zwróci się spie
sznie do zajrzenia mu W oczy, kiedy Latour jak

duch z ło w ro g i, tylekroć zb ity , tylekroć spo
n iew ierany , postępow ał krok  w  krok  za jego 
śladem.

A le zdaje s i ę , że niebezpieczeństwo tylko 
zasilało  um ysł G enera ła  M oreau! i dodaw ało  
mu tej spokojności, k tórą  żyw e um ysły zw ykle 
tracą w  złych  razach. Uczuł on wTtedy c a łą  
godność swojego w ojska, żadną dotąd n iespło- 
szonego porażką ; uczuł godność osobistą , i 
w śród najwyższego niebezpieczeństwa, najsw o
bodniejszy pochód rozpoczął.

P rzew idując słusznie, że A rcy -K siążę  zm i- 
trężywszy Jou rd an a , nie zaniedba przeciąć mu 
drogi, Avybral miejsca tak  dzikie, tak  niedostę
pne do powrotu, że nie ledw ie rów na się w  tym 
■względzie z Hannibalem i Bonapartem ! tę  je 
szcze nad obudwóch posiadając wyższość : że 
tamci przy przebyciu miejsc niedostępnych, nie 
mieli na karku  nieprzyjaciela; M oreau przeci
w nie co krok  staczał utarczki.

Z najw iększą spokojnością w y p raw ił przed 
siebie park i arty leryi, bagaże; ile razy zaś w i
d z ia ł najmniejszą w  wojsku niepewność, d aw ał 
rozkaz zatrzym ania się, a uderzając na nieprzy
ja c ie la , nowemi pomyślnościami obudzał du
cha w żołnierzach. — Tak przybywszy nad je
zioro Feder-Zee pod B iberach, upatrzyw szy nie- 
stósowne postępowanie Latoura, z ad a ł mu k lę 
skę znaczną; zab ra ł 4000 niew olnika i ruszy ł 
w  dolinę piekielną (V a l d’E nfer).

T rzeba widzieć te okropne w ąw ozy, aby po- 
wziąść przekonanie o odważnem postanowieniu 
G enerała; przejście tam kiedykolw iek, zdaje się 
niepodobne —  cóż dopiero kiedy z przodu, z bo
ku, i z ty łu ,  ma się nieprzyjaciela!?

A by być w  możności dokonać tego zamia
ru, M oreau zewsząd otoczony wśród sk a ł i w ą
w ozów , rozstaw ia Desaix i Ferrino, to jest dw a 
sk rzyd ła  swoje, lew e i praw e, od Tutlingen do 
R o tw e il; St. Cyra w ysy ła  na zdobycie czarne
go lasu i doliny piekielnej; park  zaś artyleryi 
i bagaże, przez miasta R heinfeld, W aldshut, 
Seckingen i Lau/fenburg, śle prosto do Huningi.

T ak  w ięc wśród mnóstwa oddziałów  nie
przyjacielskich, z których żaden nic stanowcze
go przedsięwziąć nie śm ia ł, zamiar ten został 
uskuteczniony. — St. Cyre bez trudności przy
b y ł d o F rib u rg a ; dwa resztujące skrzydła , po
zostawione dla straży, nie mając już przed so
bą kłopotów , jak ie  zw ykle sprow adzają na ar
mię bagaże i wozy, przeszły  z w olna te okro-
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pne wąwozy i tym sposobem w postawie zwy
cięzcy Moreau znalazł się nad Renem, w  dzień 
12. Października 1796 r.

Aby tein jawniej okazać pewność swoich o- 
brotów, Moreau przybywszy nad Ren, nie się
gnął natychmiast brzegu Francuskiego; i owszem, 
w obliczu już Arcy-Księcia, złączonego ze wszy- 
stkiemi swojemi korpusami, posunął się naprzód, 
dla zapewnienia K ehl; 19. Października przy
szło do krw aw ej utarczki pod W aldkirchen, 
po której dopiero Moreau dawszy nowe dowo
dy przytomności i największej spokojności, wśród 
grożących zewsząd niebezpieczeństw, połową 
s ił swoich przeszedł pod Brissac; z resztą je 
szcze się trzym ał; i dopiero kiedy wszystko 
było w spokojności, w dniu 24. Października 
1796 pod Huningą Ren przebył, udając się na 
zajęcie Strasburga,

Taki b y ł koniec owej wielkiej wypraw'y 
w 1796 r., na którą odwrót Generała Moreau, 
połączony z wielu nadzwyczajnemi trudnościa
mi, często prawie niepodobnemi do zwalczenia, 
rzucił blask największy; a jem u, mimo wielu 
błędów , zapełnił wdzięczność narodu i chw ałę!

O d y  s s e j a.
(C iąg  dalszy .)

W .  3 0 8 -3 2 0 .
Tej zaś roztropny Telemak nawzajem po

w iedział : Gościu, zaprawdę ty to życzliwie my
śląc powiadasz jak  ojciec synowi swemu i ni
gdy ja  o tem nie zapomnę, ależ teraz zostań 
się jeszcze, acz przyśpieszający podróż, abyś 
wykąpawszy się i ucieszywszy w sercu swojem 
z podarunkiem na okręt odszedł, radując sie 
w  duchu, że będziesz miał odemnie kosztowny 
i bardzo piękny klejnot, jaki przyjaciele miłym 
przyjaciołom dawTają. Temu zaś na to odpo
wiedziała bogini modrookaMinerwa: nie wstrzy
muj mnie teraz dłużej pragnącego puścić się 
w  drogę. Upominek zaś, który mi dać miłe 
serce pragnie, dasz mi gdy powrócę, abym go 
w zią ł do domu, a i ty przyjmiesz na wzajem 
piękny odemnie, któryby b y ł godzien wzaje
mnych względów. Tak więc mówiąc odeszła 
modrooka Minenva i jako ptak z przed oczu 
uleciała.

W . 3 2 0 -3 4 4 .
Jemu zaś w duszy dodała mocy i otuchy i

przypomniała mu lepiej ojca niż przed te'm by
ło . On zaś zważywszy to sobie, zdumiał sie 
w' duchu, domyślił się bowiem, że to b y ł bóg. 
Natychmiast mąż ten bogu podobny poszedł do 
zalotników. Tym zaś śpiew ał sław ny śpie
w ak, a oni przysłuchując się siedzieli w mil
czeniu. Tenci śpiew ał o żałosnym powrocie 
Achiwów z Troi, który im przeznaczyła Palla
da Minerwa. Lecz z wyższego piętra domu u- 
w ażała w duszy swej śpiew' ten boski córa — 
Ikarego roztropna Penelopa; zeszła na dół po 
wysokich schodach domu swojego, nie sama je 
dna, razem z nią szły dwie służące. Gdy już 
ta boska niewiasta doszła ku zalotnikom, sta
nęła blisko słupa komnaty misternie urządzo
nej , zasłoniwszy sobie lice cieńką s ia tk ą , a 
z każdej strony stała  przy niej skromna służe
bnica; z płaczem wtedy tak przemówiła do bo
skiego śpiewaka: Femiusie, wszak ty znasz ró
żne osłody śmiertelników', dzieła mężów' i bo
gów wysławiane przez śpiewaków; z tych mo
żesz im na posiedzeniu śpiewać; a oni niech 
w milczeniu w ino popijają, poprzestańże tej ża
łosnej pieśni (dumy), która mi zawsze w pier
siach miłe serce ściska, bo mnie najbardziej do
tyka boleść niezmierna, tęsknię bowiem za ta
ką lubą głow ą, przypominając sobie zawsze mę
ża, którego cześć szeroko w Helladzie i wśród 
Argów' słynie.

W . 345 — 359.
Tej zaś roztropny Telemak nawzajem odpo

w iedział: Matko moja, czemuż to tobie przy
kro, że nas słodki śpiewak bawi tym, do cze
go się w' duchu poczuwa? w'szak śpiewacy te
mu nie winni, ale podobno Jowisz temu winien, 
który dowcipnym mężom udziela każdego jak  
zechce. Ten nie podpada przyganie, że zły  los 
Danajów' opiewa, bo ludzie taki śpiew najbar
dziej chwalą, który dla słuchaczów jest najno
wszy. Niechże się serce twe i umysł ośmieli 
na słuchanie tego; albowiem nie sam tylko U- 
lis u tracił dzień powrotu w T roi, lecz wielu 
innych mężów zginęło. Ale idąc do komnaty, 
pilnuj własnych robót, krosien i wrzeciona, a 
dziewkom każ trudnić się robotą, mowa zaś 
jest udziałem mężów wszystkich , a osobliwie 
moim, którego rząd jest w domu.

W . 360 — 382.
Ta zdumiawszy się, w róciła do swojej ko

mnaty, bo syna swego roztropną mowę wzię-



175

ł a  do serca. A le w szedłszy na wyższe piętro 
z służebnicam i, p ła k a ła  lubego m ęża, aż jej 
.modrooka M inerw a ze s ła ła  słodk i sen na po
w iek i. A le zalotnicy hałasow ali w  przyćmio- 
ne'm pomieszkaniu i życzyli sobie wrszyscy b li
sko je j łożnicy leżeć. Lecz roztropny Telem ak 
zaczął do nich tak  m ów ić: Zalotnicy matki mo
je j pe łn i zuchw ałej dumy, teraz biesiadując w e
selmy się, a niech nie będzie hałasu  (w szak to 
jest piękna rzecz słyszeć takiego śpiew aka, ja 
kim  ten jest rów nający się głosem samym bo
gom); nazajutrz pójdziemy na posiedzenie w  zgro
madzeniu wszyscy, abym wam bez ogródki po
w ied z ia ł słow o, iż macie ustąpić z domu; szu
kajcie sobie innych stołów , w łasny m ajątek tra 
w iąc i wyręczając się po domach kolejno. Ale 
jeżeli się wam to zda być rzeczą dogodniejszą 
i  lepszą marnować bezkarnie żywność jednego 
męża, traw cie sobie, ale ja  wezwę bogów w ie
kuistych, czy kiedy Jowisz nie da, aby wam to 
odpłacono i byście w y potem w śród tego do
mu bez odwetu zginęli.

W . 381.
T ak  r z e k ł , a oni wszyscy zębami w arg i 

p rzygryzując, dziw ow ali się T elem akow i, że 
ta k  śm iało g ad a ł. Temu zaś Antynoj, syn Eu- 
pida, odpow iedział: Telem aku, zapewne cię już 
sami bogowie uczą być tak górnomownym i od
w ażnie gadającym ; by cię snadź Jow isz nie 
z rob ił królem w  Itace morzem oblanej, która 
ci jest z rodu ojczystą dziedziną. Temu zaś 
roztropny Telem ak nawzajem pow iedzia ł: An- 
tynoju, alboż się dla tego na mnie gniewać bę
dziesz, co ci powiem ? I  toćbym rad p rzy ją ł, 
gdyby Jow isz dać raczył. Czy m yślisz, że to 
w śród ludzi jest najgorszą rzeczą? W szak  to 
nie jest nic złego być królem ; od razu stanie 
mu się dom bogaty i on sam szanowniejszy. 
Aleć zapewne jest jeszcze wiele innych królów  
Achajskicli i m łodych i starych w  Itace mo
rzem oblanej; z tych niech to kto otrzyma, gdy 
um arł boski U lis; wszelako ja  będę panem do
mu naszego i niew olników , których mi nabył 
boski Ulis.

W . 400.
Temu zaś Eurym ach, syn Poliba, odpowie

d z ia ł: Telem aku, wszak to jeszcze spoczywa 
na łon ie  bogów, kto z Achiwów w  Itace mo
rzem oblanej królow ać będzie, majętność zaś 
sam posiadaj sobie i bądź panem w  twoim do

m u; bo niech się nie pokaże tak i człow iek, 
któryby tobie mimo tw ojej w oli m ajątek g w a ł
tem w y d z ie ra ł, póki jeszcze Itak a  zam ieszka
na. A le ja  ciebie, kochanku, chce względem 
gościa zapytać, skąd to ten człow iek, z ja k ie 
go kraju  on się być m ieni; gdzie jest jego ród 
i ojczysta ziem ia? Czy czasem przyniósł now i
nę o przybyw ającym  ojcu? Albo czy w łasnego 
interesu pilnując tu p rzyby ł?  Jak  te'ż to por
w aw szy się raptem  o dszed ł, ani też poczekał 
dla zabrania znajom ości; bo nie podłym  czło
w iekiem  z tw arzy się być zdaw ał.

Temu zaś roztropny Telem ak odpow iedział: 
Eurym achu, zaiste pow rót ojca mojego jest bez 
n a d z ie i, w ięc też już nie w ierzę w  nowiny 
skądbykolw iek nadesz ły , ani tez uważam na 
wieszczby w ieszczka, którego m atka , w dom 
przyw oław szy, w ypytuje. Ten mąż zaś jest go
ściem ojcowrskim z Tafu i chlubi się być M en- 
tesem A nchiala walecznego synem ; w  reście 
króluje on nad Tafijanami w  żegludze biegłym i.

W . 4 2 0 - 4 4 4 .
Tak m ów ił T elem ak, ale w  duchu swoim 

poznał nieśmiertelną boginię. Oni zaś do tań
ców i słodkiego śpiew u zwróceni, w eselili się i 
trw ali przy te'm, aż wieczór nadszedł. Tym
czasem gdy się tak w ese lili, nadszedł też cie
mny w ieczó r; w tedy dopiero poszedł każdy 
z nich do pomieszkania na spoczynek. Telem ak 
zas tam , gdzie mu wTysoka komora ozdobnego 
dworu wr miejscu ze wszech stron widne'm by
ł a  zbudowrana, poszedł spać, różne sobie myśli 
w ażąc (1 ) . Z  nim razem idąc niosła zapalone 
pochodnie w ierna roztropna E u ry k le ja , córka 
Opa Pizenoryda, którą niegdyś L aert w łasnym  
kosztem k u p ił, będącą jeszcze w  młodocianym 
w ieku, za dwadzieścia w ołów . Cenił ją  zaś 
w  rów ni z uczciw^ą m ałżonką w domu; ale je j 
łoża  nigdy się nie dotknął, bo się strzeg ł gnie
wu żony. Ta mu n iosła zapalone pochodnie i 
kochała  go najbardziej ze wszystkich służebnic 
i karm iła  g o , gdy jeszcze b y ł dzieckiem. A  
otw orzyła drzw i komory misternie urządzonej, 
on usiad ł na łó żk o , zd ją ł z siebie m iękką su
knię i oddał ją  w ręce bacznej staruszki. T a 
zaś porządnie złożyw szy suknię zaw iesiła  ja  
na ko łk u  obok kratkow anego łó żk a  i w yszła  
z kom ory; drzwi zaś pociągnęła za sobą o-

(1) W ie le  w  se rcu  ro zm yśla jąc , to i owo w sercu  
obm yślając.
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brączką srebrną i zasunęła zaporę rzemieniem. 
Tu on przez całą  noc okryty wybornem runem 
owczem, rozmyślał w  sercu swojem o podróży, 
która mu Minerwa w skazała.

Ś p iew  11.
W . 1 — 14.

Skoro się zaś rano spłodzona jutrzenka ró- 
żanopalczysta pokazała, porw ał się z łóżka mi
ły  syn Ulisa, odziany w szaty, przew iesił przez 
ramię ostry miecz i  podw iązał pod ładne nogi 
piękne podeszwy; zabiera się do wyjścia z sy
pialnej komnaty nakształt boga jakiego. Na
tychmiast rozkazał woźnym głośnomownym, aby 
zw oływ ali na zgromadzenie kędzierzawych A -  
chiwów. Ci w ięc zw oływ ali, a tamci się zgro
madzali z wielkim pośpiechem. A le gdy się 
zgromadzili i do kupy zebrali, poszedł on na 
zgromadzenie i trzymał w  ręce miedzianą dzi
d ę , nie sam jeden; szły  z nim razem dwa rą
cze psy. Cudne na niego wdzięki w yla ła  Mi
nerwa. D ziw ow ali mu się w ięc wszyscy lu
dzie, gdy się zb liżał. S iadł na krześle ojca, 
a ustępowali mu miejsca starcy.

(C iąg  dalszy n astąp i.)

Śpiew Polaka.
W sz y s tk o  d la  nas je s t ju ż  n iczem , 
D la nas n ie  m a zgubnej kary,
D ają  n am  osta tn im  b iczem ,
M yśląc złożyć nas n a  m ary ;

L ecz m y żyjem , bośm y z B ogiem , ) , • 
C hoć nam  dzisiaj każdy w ro g ie m .)

W olność z p raw d y , z m iru  zgoda,
W  jed n o  słow o ju ż  n as łączy.
W n e t ja k  rzek  K arp ack ich  w oda,
Zycie P o lsk ie  się  posączy ,

T y lk o  czystej, w olnej ch ęc i, ) , .
N ic nam  d ro g i n ie  zam ęci. )

P o ra  oto n am  ju ż  św ita,
W ię c  n iew o la  sp adn ie  z czoła,
R ęka  d z ie lna, p raw ow ita,
Z w roga  k ra j oczyści zgoła,

A  tern p ręd ze j, a tem  w cześn ie j, ) h i  
Bo im  d a le j, tem  b o leśn ie j. )

W  duszy nosim  ju ż  zw ycięstw o!
C hoć się  b ie d a  jeszcze w lecze,
C hociaż idziem  n a  m ęczeństw o ,
P o lsk a  z rą k  nam  n ie  u c ie c z e ! . . .

Bez oczek i, bez  op iek i, ) . .
D ążm y chociaż cel dalek i. )

D alej b rac ia , dalej, dalej,
Na b o k  m arn e  tro sk i rzućm y,
T ak  ja k  d ęb y  będziem  sta li,'
Ty lko  życia p ieśń  p recz  nućm y,

N aw et Sybiry, K aukazy  ) , .
Z abrzm ią  w ten  śpiew  tysiąc  r a z y .)

W ięc  Syb iry  i K aukazy,
W szelk ie  zdrady  i katusze ,
P ę ta  p ch an e  tysiąc  razy,
N am  n ie  w ydrą  z ciała duszy,

Bo dziś P o la k  z B ogiem  w szędzie,) a - 
A  z nim  żyć na  w ieki będzie. )

P o ra  o to  nam  ju ż  św ita,
W ię c  n iew ola  spada  z czo ła ,
R ęk a  dzielna, p raw ow ita ,
Z w roga kraj oczyści zgoła ,

A  tem  prędze j, a tem  w cześniej, ) , .  
Bo im  d a le j, tem  b o leśn ie j. )

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gij.nth.era W Lesznie. (Redaktor: D r.Szym foki.)
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